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FARYZEUSZE PRZEŚLADUJĄ 
PANA J E Z U S A

Otoczony praw ie zaw sze tłu 
mami pragnącymi Go słuchać, 
uw alniał się od nich Zbawiciel 
tylko na m odlitw ę 1 na krót
kie chw ile odpoczynku. Potem  
znów do nich wracał, chociaż 
byl to znowu powrót do tru
du nauczania i rozdawania 
bez końca łask potrzebnych 
ludziom.

Trud nauczania i rozdaw ni
ctwo łask były radoscia Zba
w iciela. Sm utek spraw iało Mu 
co innego. Faryzeusze, uczeni 
żydowscy, którzy uchodzili za 
św iętych i dobrych przed 
ludźm i, a w’ rzeczyw istości 
byli złym i. Pan Jezus w ypo
minał im obłudę i zakłam a
nie. Poza tym w yglądali oni 
innego M esjasza. N ie cichego, 
spokojnego, łaskaw ego, ale 
króla zbrojnego, który hy 
uw olnił naród żydowski od 
Rzymian, który by zapanował

nad całym  św iatem . Pan Je
zus sw oją potęgę i siłę  n ie
ograniczoną okazywał w le 
czeniu dusz i ciał, gdy lud Go 
chciał obwołać królem , zni
kał im z oczu. N ie chciał być 
królem na ziem i. On jest Kró
lem nieba, a w ięc i ziem i rów 
nież, ale królem duchowym , 
królem dusz, a nie królem  
ziem skim , któr> musi walczyć
o sw oją w ładzę i państwo z 
innym i potężnym i królami. 
Faryzeusze zaś takiego cichego  
króla dusz nie chcieli uznać. 
Nie takiego M esjasza oczeki
w ali. Nie takiego królestwa  
pragnęli. Pana Jezusa nie u- 
znawarli jako Mes.iasza 1 dla
tego gdzie mogli, szkodzili 
Mu.

Widząc, że słow a Jego są 
słuszne, zam iast m yśleć o po
prawie. oni złościli się i tylko 
m yśleli, jak zabić tego czlo-



w ieka, który w ytyka im  wady  
i grzechy. B ali się jednak tłu
mów ludzi, które w ciąż ota
czały Pana Jezusa, które Go 
czciły i kochaty i na pewno  
stanęłyby w Jego obronie. 
Za w szelką cenę chcieli oni 
doprowadzić do tego, żeby 
Z baw iciel stracił m iłość u lu
dzi 1 uznanie wśród nich. Ale 
na to trzeba byto przychw ycić  
Go na jakim ś złym  uczynku, 
choćby na czym ś n iew łaści
wym . Tego jednak nie dało 
się absolutnie zrobić. Bo Panu 
Jezusow i, Jego postępowaniu i

m ow ie nic nie m ożna było za
rzucić. W szystkie zarzuty, ja
kie w ym yślali, były niem ądre
i od razu okazyw ały się zu
pełnie niesłuszne i nikt ich 
nie bral poważnie.

Pan Jezus w iedział o tym  
w szystkim , dlatego jednego  
razu spokojnie pow iedział do 
nich: „Kto z w as dow iedzie
na m nie grzechu? Jeśli praw 
dę m ów ię, czemu mi n ie w ie 
rzycie? Kto z Boga jest, słów  
Bożych słucha. D latego w y nie 
słuchacie, że nie jestescie z 
Boga”.

Od tej pory jeszcze w ięcej 
faryzeusze znienaw idzili Chry
stusa i za w szelką cenę posta
now ili pozbjć się Jego i na 
każdym kroku prześladowali 
Go. w yśm iew ali, zarzucali na
wet, że jest slug^  szatana i 
przy pomocy siły szatańskiej 
dokonuje cudów. Pan Jezus 
spokojnie przyjm ował tę obel
gę i m odlił się  często za nich, 
aby poznali prawdę, którą gło
si i żeby się nawrócili.

Ks. E. K.
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MĘKA I SMIERC 
PANA JEZUSA

„TJmęczon pod Ponckim  P i
łatem , ukrzyżowan, umarł i 
pogrzebion...“ — tak ie  oto
słowa w ym aw iasz  codziennie 
w  pacierzu, odm aw ia jąc  
S kład  Apostolski, czyli „Wie
rzą w B oga“ ... Czy zas tano 
wiłeś się k iedyś n ad  tym  
zdaniem, k tó re  św iadczy o 
w ielk iej miłości C h rystusa  
P a n a  do ludzi, k tó ry  u m ar ł  na 
k rzyżu  dla naszego zbaw ie
nia?

Chociaż C h rys tu s  P an  m ia ł  
bardzo w ie lu  przyjació ł nie  
b rak ło  M u rów nież  w rogęw, 
k tó rzy  Go n ienaw idz ili  i p rzy  
każdej okazji  obrażali Go w 
różny sposób. W reszcie n a  6 
dn i p rzed św ię tem  P a sch y  źli 
ludzie powzięli pos tanow ie
nie. aby Jezusa  zabić. T ru d n a  
to była  sp raw a  do p rz ep ro 
w adzenia  — bo Jezus  m ia ł  
ba rdzo  dużo w ie rn ych  p rz y ja 
ciół, którzy  gotowi byli b ro 
nić swego Nauczyciela B o
skiego. P rzyszedł z łym lu 
dziom z pomocą Judasz, u- 
czeń P a n a  Jezusa , k tó ry  w y 
dał Go za 30 srebrn ików .

P a n  Jezus  po spożyciu w 
W ieczerniku O statn iej W ie

czerzy, podczas k tó re j  u s ta 
nowił S a k ra m e n t  O łtarza, w y 
szedł do Ogrodu Oliwnego na  
modlitwę. K ap łan i  żydowscy 
w ydali  w ówczas rozkaz, po j
m a n ia  Jezusa  w  Ogrójcu, 
p rzy  pomocy Judasza .  P o s ta 
wiono Go przed sądem  ludz
kim, S an h en d ry n em , czyli 
W ysoką R a d ą  Żydowską, k tó 
r a  skazała  Jezusa  n a  k a rę  
śm ierci p rzez ukrzyżowanie.

Podczas p rocesu  przed 
S an h e n d ry n e m  P a n  Jezus  
w yraźn ie  oświadczył, że jes t 
S yn em  Bożym.

Ale chociaż Żydzi mieli 
w ładzę  skazyw an ia  kogoś na 
śm ierć, jed nak  w y ro k  m usiał 
za tw ierdzić  s ta ros ta  rzymski, 
P onc jusz  Piła t,  k tó ry  w tedy  
rządził w  Ju de i  w  im ien iu  
cesarza Tyberiusza.



Pihit skazał Jezasa  na 
śmierć krzyżową. Była to k a 
ra na jba rd z ie j  okru tna ,  boles
na i han iebna .  P rzed tem  J e 
zusa biczowano, c iern iem  kol
cowano. n a ig ryw ano  się Zeń, 
a wreszcie p rzybito  do k rzy 

ża za m uram i miasta  Je rozo
limy, na wzgórzu zw anym  
K alw arią ,  albo Golgotą.

P an  Jezus  po trzech godzi
nach c ierpienia  na krzyżu u- 
m arł.  Było to w p ią tek  około 
godziny 3 po południu, czyli
o 15 godzinie. U m ar ł  po to, 
aby przeprosić  Boga Ojca za 
nasze grzechy i w y jednać  
nam  zbawienie.

Abyś stał się godnym zba
wienia, w inieneś w ierzyć w  
Jezusa  C h ry s tu sa  i żyć w e
dług Jego  nauki.

WASZ PRZYJACIEL

Maria SUHAK -  KRZYW ANSKA

S P R AW I E D L I WY  KRÓL

M A TK A  króla K azim ierza  Wielkiego — Jad w iga  pocho
dziła z Kalisza. Król K azim ierz  Wielki bardzo  przeto  lu
bił Kalisz.

Je d n y m  z p ierwszych dobrodziejstw, jakie  król uczyni! dla  
Kalisza po w stąp ien iu  na  tron. było u s tanow ien ie  aż ośmiodnio- 
wego_ ja rm a rk u  na dzień 10 czerwca, tj. na św. Małgorzatę. Było 
to coś w  przybliżeniu  podobnego do dzisiejszych T argów  W io
sennych urządzanych  w  niek tórych  p ań s tw ach  (u nas w  P ozn a
niu)

Król, chcąc zarek lam ow ać  sw oje ..targi", w ydał zarządzenie, 
że „kto p rzyprow adzi na postronku, sznurze  czy pow róśle  jakieś 
zw ierzę domow e na ja rm a rk ,  po przekroczeniu  jedne j z b ram  
m iasta  o trzy m a  nagrodę  w postaci pół m iark i soli. pół m iark i 
oleju, czy o k o w i t y .  T łum nie  więc spieszono na p ierwszy kró



lewski ja r m a r k  prow adząc  ze wszystkich slron do Kalisza ko
nie. k row y i świnie, tak  że pachołki m iejskie  pod nadzorem  o d 
pow iednich  królewskich  urzędników  nie mogli nadążyć w ydo
staw ać  ustanow ionych  przez króla  nagród.

W m alej wiosce pod Kaliszem mieszkała  w do w a  im ien iem  
Zuzanna  Kobieta była bardzo  b iedna  i chora. G dy m iała  jesz
cze trochę siły. wymajm owała się do pracy, a le  osta tn io  zacho
row aw szy  w ogolę nie w s taw a ła  już  z łóżka. P ien iądze  zarobione-
i zapasy  żywności szybko się wyczerpały. Z rzadka  ty lko jakaś  
li tościwa ręka  podała  biednej, chorej Zuzannie  trochę  mąki, 
kaszy czy oleju.

J ed yn a  radością  chorej m atk i był 9-letni Stasio. A całym do- 
bykiem dw ie kury  i kogut. Męża już nie miała, zginą! w  puszczy, 
podczas po low ania  na grubego zwierza.

Na dom iar  nieszczęścia na  w iosnę jed ną  kurę  porw ał rudy 
chytry  lis. a d rugą  u k rad ł  zły człowiek — złodziei.  N asta ły  
przeto  w dom u Z uzanny dni wielkiego sm u tk u  i głodu. Smucił 
się też i chudł z k ażdym  dn iem  s ta ry  kogut, k apcan ia ł  i w y
padały  mu pióra. •

Stasio długo myślał, jak by  zarobić na chleb d la  chorej matki,  
na  sól. na trochę tłuszczu czy okowity, k tóra  m ia ła  być podobno 
doskonałym  lekars tw em , gdy namoczono w mej święcone zioła.

Chłopiec był m a ły  i słaby, do pracy n ik t  nie  chcia ł go w y n a 
jąć. M ar tw ił  się przeto bardzo  losem nieżyczliwym, a już n a j 
bardzie j tym, że zbliżał się dzień o tw arc ia  ja rm a rk u ,  a komora 
świeciła pustkami.

Pew nego dnia, kiedy siedział pod cha łupą  głodny i zm ar tw io 
ny, szczęśliwa myśl zaśw ita ła  w jego sko ła tanej głóvvce: „Trzeba 
sprzedać na ja rm a rk u  k ró lew sk im  naszego starego koguta  i za 
niego o trzym ać chleb sól i okowitę". Zwierzył się ze sw ych 
myśli chorej m atce  M atka  po k tó rk im  nam yśle  zezwoliła, oba
w ia ła  się jednak ,  że małego  S tasia  na tym ja rm a rk u  oszukają  
źli ludzie, a poza tym. że sam  kogut niewiele iest w a r t  i nie 
o trzym a za niego n aw e t  k w a r ty  jęczm iennej kaszy. Chłopiec 
jed nak  uspokoił m a tk ę  i począł orzygotowyw ać się do podróży. 
W yrw ał z sąsiedniego stoga parę  garści słomy ukręci! z niej 

długie c ienkie  pow rósło  i gdy nadszedł ranek p ierwszego dńia 
targu Stasio  w ziąw szy  powrósło i chw yciw szy  pod pachę koguta 
w yruszył ku Kaliszowi. (c.d.n.)



P O G O T O W I E  Ś P I E S Z Y
M ały P ie trek  zachorował. Boli gardło, boli głowa. Szczupłe  

P ie trko w e  rączki, rozpalone od grączki.
Płacze P ie trek .  — Boli... Matuś... Bardzo  boli...
M am a na próg cha ty  idzie  — co tu  począć w  tak ie j  b ie

dzie? C iem na nocka ju ż  dokoła, w szędz ie  cicho, ty l k o  p u s z 
c zy k  gdzieś ta m  woła... T y lk o  potok, ten  w  dolinie, po k a m y 
kach z s z u m e m  płynie...

Gdzie tu  pobiec po ra tunek?  Niech k to  powie...
Ach, jes t przecież pogotowie!
Biegnie  s z y b k o  m a m a  P ie trka  w  c iem n y  w ieczór na skra j  

wioski. Jes t  ta m  poczta, jes t  tęiefon. Lecą w  św ia t po drucie  
słowa:

— M ały  P ie tre k  zachorował! Przy jedziec ie  zaraz z miasta?  
Przyjedziec ie ,  choć to nocka?

— P rzy jed z iem y!
Biegnie  m a m a  znó w  do dom u. S to i  w progu, s łucha , czeka.  

W które jś  chw il i  gdzieś z da leka  słychać w a rk o t  samochodu.
— Jadą, jadą, dzięk i  Bogu!

Przyjechało  pogotowie. Pani dok to r  w  b ia łym  k i t lu  u  p o 
słania P ie trka  siedzi. O bsłuchuje ,  p iln ie  bada. P o tem  gw arzy  
z P ie trk iem ,  gładzi rozpalone rączki...

A le  przecież jes t ra tunek .  Dostał P ie trek  zaraz za s tr z y k  — 
będzie ch łopczyk  zdrów  niedługo.

E. D R Z E W U S K A

„MAJSTEREK RADZI"
Na rys. 2 czarny  p u n k t i k rzy ży k  zorien tow ać m ają , że pow sta ły  obraz 

w s to su n k u  do p rzed m io tu  je s t odw rócony, n a to m iast lin ie ze strza łk am i 
oznaczają  bieg sk ra jn y c h  p rom ien i św ie tlnych .

O braz p rzedm io tu  w ew nątrz  p u d e łk a  pow sta je  je d n a k  ty lk o  w tedy , gdy 
śred n ica  o tw orka  je s t bardzo  m ała, stąd  ilość św ia tła  w ew nątrz  p udełka  
rów nież b ardzo  m ała , a obraz  -  ciem ny. D latego też n e a p o litań sk i fizyk 
i lek arz  Ja n  B aptysta  della P o rta  um ieści! w otw orze w y p u k łą  soczew kę, 
k tó rą  nazw ał zb ie ra jącą , k tó ra  -  ja k  w iecie z fizyki -  tw orzy rzeczy



w isty  ob raz  p rzedm io tu , lecz zm nie jszony  i odw rócony. T aką soczew kę 
u m ocow aną w  ap arac ie  fo tograficznym  nazyw am y o b i e k t y w e m .  
Schem at tw o rzen ia  o b razu  przez soczew kę z b ie ra jacą  p rzedstaw ia  nam  
ry su n ek  3. Na ry su n k u  tym  poszczególne lite ry  (sym bole) oznaczają:

S -  soczew kę (obiektyw ),
F — i F — ogn iska  soczew ki, 
f -  odległość ogniskow ą.

O gniska są to  p u n tk y  n a  osi sy m e trii soczew ki, w k tó ry ch  zostały  sk u 
p ione p rzechodzące przez soczew kę p rom ien ie  row nolegle do te j osi. Od
ległość od śro d k a  soczew ki do je j o gn iska  nazyw am y o g n i s k o w ą .  
Z asada ta  jes t jedn ak o w a dla p rom ien i b iegnących do soczew ki z lew ej 
i p raw ej s tro n y , stąd  soczew ka posiada dw a ogn iska położone w je d n a 
kow ej odległości od śro d k a  soczewki.

Kys. I — pow stanie obrazu 

Rvs 2 -  pow staw anie  obrazu  — ry su n ek  p rzestrzenny



K

KRZYZOWKA DROGOWA
P odajem y W am, Młodzi C zytelnicy, o sta tn ią  część naszego k o n k u rsu  

drogow ego. O dgadnijcie podane na  ry su n k u  znaki drogow e. Podajcie 
ich nazw ę i znaczenie.

R ozw iązania z podaniem  dokładnego i czytelnego ad resu  o raz  wiek 
i k lasę  prosim y n adsy łać  na adres tygodnika „R odzina11 w te rm in ie  dwóch 
tygodn i od daty  u kazan ia  się tygodnika . Na kopercie  należy  dopisać 
„KONKURS DROGOWY".

Za praw idłow e rozw iązan ia  m ięd ły  uczestn ików  k o n k u rsu  zostaną roz
losow ane Jak co tydzień  p iękne i ciekaw e n ag rody  książkow e

i -------------------------------------- ---------- —

Z N A K I  I N F O R M A C Y J N E

KONIEC I Z A  OPŁATA

„ N O W E  Z N A K I  D R O G O W E  
P rzed ru k  b roszury

200 m


